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KOŚCIÓŁ W  LĘDZIE.

L ęd  je s t to wieś leżąca nad brzegiem rzeki W ar
ty, o pó łto ry  mili od m. Słupcy, w powiecie K o 
nińskim. N iktby o tym zakątku nie wiedział, gdy
by nie w spaniała i starożytna świątynia, należąca 
niegdyś do Cystersów, której dwie wieżyce i ko
puła, zdała ju ż  przyjeżdżającym się okazują.

Kościół w Lędzie należy do najstarożytniejszych 
w kraju. Jeszcze wr. 1145, Mieczysław Stary, spro
wadził tu Cysterów i niewielki im kościół wysta
wił. P o d łu g  miejscowej tradycji, k tóra  zresztą zdaje 
się zasługiw ać na w iarę, dla tego obrał L ęd  a nie 
inną stosowniejszą miejscowość, iż mieszkańcy tej 
wsi, gdy w młodości do niej przybył, świetnie go 
przyjęli.

K lasztor Cystersów lędzkich, od r. 1539 miewał 
zwykle po dwóch opatów, z których jeden był zwy
kle jakim kolwiem  biskupem  i pobierał dwie trze
cie dochodów opactwa; drugiego sami zakonnicy 
obierali.

G dy szczupły kościółek począł grozić ruiną, 
w przeszłym  wieku wzięto się do jego przerobie
nia, a właściwie mówiąc zupełnego przestawienia, 
ta k , że tylko niektóre jego części a mianowicie 
krużganki klasztorne, odnieść należy do X I I I  wie
ku. P o d łu g  znawców, krużganki te należą do bar
dzo cennych zabytków budownictwa krajowego. 
O prócz krużganków  jest tu także bardzo staroży
tna kaplica, w której przechowały się ciekawe 
malowidła z X IV  i późniejszych wieków; szkoda 
tylko, że czas i nieum iejętna ręka bardzo je  
uszkodziły.

K ościół teraźniejszy taki jakim  go dziś widzi
my, wzniesiony został staraniem opata M ikołaja 
Łukom skiego r. 1743. Zbudowany w kształcie 
krzyża, zarówno przez boczne okna jak  i przez ko
pułę, je s t oświecony. Co w nim nadewszystko ude
rza, to ta okoliczność, iż dwie wieże zamiast stać 
przy ścianie wchodowej, ja k  to zwykle ma miej
sce, stoją w części przeciwległej— więc przy ścia
nie, gdzie się ołtarz wielki znajduje. Kościół wy
stawiony z cegły i tylko u góry otynkowany. Pod 
całym gmachem rozciągajają się sk lepy , miesz
czące ciała zakonników. P rzed  kilkunastu laty wy-

restaurow any i odnowiony, otwarty został w M a
ju  1852 r. W spaniałe wnętrze tej św iątyni skła- 
, da się z dwóch części: część pierw sza czyli wcho- 
dowa, jestto i-otunda sklepiona z piaskowca, za
kończona dość wysoką óśmiościenną latarnią, do 
koła której obiega piękna galerja; d ruga część 
kościoła stanowi nawę głów ną i dwie poboczne 
i tu  znajduje się sklepiona rotunda, ale znacznie 
niższa od poprzedzającej. P ilastry  zdobiące prezbi- 
terjum , mają kapitele korynckie, a cały kościół 
malowany je s t al-fresco, to jest na świeżym wa
pnie. W  pierwszej rotundzie je s t czterech dokto- 
ków kościoła, w drugiej posągi Świętych pańskich; 
całe zaś sklepienie okryw ają malowidła, mniej 
więcej dobrego pędzla, przedstawiające po wię
kszej części cuda i pobożne dzieła 0 0 .  Cystersów: 
malował je  braciszek zakonu franciszkańskiego 
A ntoni Swach.

W  ołtarzu wielkim jes t obraz Najświętszej P a n 
ny Anielskiej, malowany przez hrabiego Stani
sława Kossakowskiego w r. 1852; w ołtarzu ko
ło ambony również obraz N. M arji P anny pędzla 
Sachowicza; w trzech zaś bocznych , ołtarzach, 
mieszczą się obrazy Świętej B arbary, Św. F ra n 
ciszka iŚw: Antoniego, wykonane przez artystę ma
larza Ziemięckiego, oraz obraz Św. Feliksa, pędzla 
Sikorskiego.

Chór, konfessjonały, ambona i ławki, tak wy
kwintnie są zrobione i tak piękną mają rzeźbę, że 
każdą katedrę przyozdobićby mogły. O łtarze po
stawione w pierwszej połowie zeszłego wieku są 
zrobione z gipsu, a niektóre wykładane w m ozaj- 
kę. O prócz pomienionych ołtarzy, jest tu ich 
jeszcze ośm bardzo czysto i przyzwoicie u trzy
mywanych. W  skarbcu tutejszym jest ślicznie wy
konana m onstrancja srebrna.

W  ogóle świątynia tutejsza należy do najpię
kniejszych, tak pod względem budowy ja k  i u trzy
mania. M ścisław Kamiński.

Z I M N A  Z I E M I A .
Będzie temu lat... nie pomnę... w iele... 
Byłem dzieckiem... miałem jeszcze matkę, 
W  duszy mojej gościło wesele, 
Napełniałem śmiechem naszą chatkę.
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M atka m oja... Boże!... gdzież dziś ona?... 
O na m oją lubiła  pustotę,
I  tu liła  mnie do swego łona 
I  g ładziła  moje włosy z ło te ...
Szczęście w tedy w oczach je j pałało 
I  spływało z je j spojrzenia w m oje ...
A !... do szczęścia tak  po trzeba m ało,
T ak  szczęśliwi byliśmy oboje!...

R az wybiegłem  w rówienników kole 
I  zaszedłem  daleko od chaty,
N a  zasiane złotem  zbożem pole 
I  na łąkę stro jną  w polne kwiaty.
Gw arni byli moi towarzysze:
Co tam  było krzyku, co tam  wrzawy!
D otąd  jeszcze tę  ich radość słyszę....
Alem wrócił sm utny z tej wyprawy;
Czułem jak iś  ból niezwykły czoła 
I  ze łzam i pobiegłem  do m atki:
„C o to mamo?” „N ic  mój synu... pszczoła 
W zięła włosy twe za polne kw iatki 
I  m iód słodki wyssać z nich zechciała,
I  krw i ciepłej się napiła  z ciała...
B ól z ukłucia długo trw ać nie może,
Czekaj, ziemi zimnej ci przyłożę.”
Przyłożyła— i ból wyszedł z ciernia,
U leczyła ranę zimna ziemia.

L ata  b iegły  szybko za latam i,
Pociem niało włosów m oich złoto, 
Nam aszczony ostatniemi łzam i 
M atki m ojej... zostałem  sierotą.
D ługo, długo, błądziłem  po świecie 
Ja k o  m łodzian już  nie jako  dziecię,
Aż uczułem , że mi p ierś rozryw a 
Ja k a ś  boleść nowa i straszliw a...
W ięc skrwawione serce moje woła:
„M atko! matko! czemuś ty w anioła
Przem ieniona?... czemuś ty ju ż  w N iebie?......
J a  lekarstw o dostałbym  od ciebie,
Tybyś rzek ła  mi: to  m iłość— pszczoła 
W zięła serce twe za polny kwiatek,
A by wyssać z niego krw i ostatek;
B ól z ukłucia jej w tedy ustanie,
Gdy ci w darni wykopią posłanie,
G dy tam  złożą twe zbolałe ciało 
I  gdy każdy, ilu ci sprzyjało,
Zimnej ziemi ciśnie garstkę  m ałą.”
O! bo wszelki, wszelki ból człowieczy 
G arść przyjazna zimnej ziemi leczy.

Wolody Skiba.

SAMOBÓJCA.
P O W I E Ś Ć  I C  A  J Ł  p  A  O  K  A .

(Dalszy ciąg.— P a trz  Nr. 41).

N azajutrz przypadała niedziela; M rożek, którego 
po długiej bezsenności nad ranem  sen mocniejszy 
zmorzył, obudził się dość późno. G dy wstał zoba
czył przez okno, że ludzie gromadź,-} się ju ż  w ko
ściele na nabożeństwo.

— O! do licha, zaspałem  — myślał ubierając się 
p rędko ,— powinienem był być pierwszy w ko
ściele... no, mniejsza o to... łatwo mi będzie złożyć

to przed księdzem na znużenie po podróży... tylko 
na przyszłość trzeba się pilnować...

W krótce i on już wchodził do kościoła. W  tym 
samym czasie wchodził także do domu Bożego A n
tek wystrojony od święta, ale obaj nie zwrócili na 
siebie uwagi; A ntek upatryw ał dziewczęcia z mo- 
drem i oczyma, a M rożek obmyślał czem się tu  od
znaczyć w kościele tak, żeby ludzie jego pobożność 
widzieli.

W szedłszy do kościoła M rożek nie poszedł do 
ław ki gdzie mu jego stanowisko nauczyciela miej
sce obrać pozwalało, lecz środkiem  zbliżył się aż 
przed prezbyterjum  i ukląkł...

— Tw ardo będzie —• pomyślał, ale to trudna...
tylko że wszyscy klęczą... tego jeszcze zam ało.....
nikt nie zwróci na mnie uwagi...

Schylił się i z głębokiemi, głośnemi westchnie
niami, zaczął całować ziemię. D opełniając tego 
aktu  chrześcijańskiej pokory myślał:

—  I  to każdy góral potrafi!... A hL . wybornie!... 
będę leżał krzyżem... będzie i wygodniej i efekto
wniej.

T ak  myśląc w yciągnął się jak  d ługi na podłodze, 
szeroko rozłożywszy ręce.

T a pokutnicza postawa zrobiła na obecnych 
w kościele ludziach natury i praw dy, przewidywa
ne przez M rożka wrażenie. Rozeszła się ju ż  po 
wsi wiadomość, że nowy nauczyciel przyjechał, 
wszyscy więc ciekawie spojrzeli na niego gdy wszedł 
do kościoła, a gdy się położył krzyżem, nieje
den przerw ał sobie modlitwę, aby powiedzie® pół
głosem:

— Pobożny człowiek!... święty człowiek!...
I  niejedno Zdrowaś M arjo, nie jedna tajem nica 

Różańca lub Szkaplerza ofiarowaną została na in
tencją człowieka, który profanow ał zewnętrzne 
oznaki nabożeństwa używając ich jako środka do zy
skania sobie opinji, na jaką  nie zasłużył ani szczerze 
zasłużyć nie m yślał.

P o  summie ksiądz proboszcz rozpoczął naukę. 
M rożek nie zmienił swej postawy.

M ając ten przykład pobożności przed oczyma 
i wierząc najzupełniej we wszystko co m u M rożek 
opowiedział, proboszcz Skalicki w mowie swojej 
naturalnie skorzystał z tego przykładu. W zruszo
nym głosem mówił o modlitwie i pracy jako  je - 
dynem lekarstwie przeciw pokusom, i o korzysta
niu z dobrych przykładów  jak ie  nam się nasuwają 
przed oczy, a rozpamiętywanie ich i naśladowanie 
przedstaw iał jako bardzo zbawienne dlakażej chrze
ścijańskiej duszy.

— Do mnie pije poczeiwy księżyna — myślał 
M rożek; — udało mi się...

Naukę swoją zakończył proboszcz ogłoszeniem 
o jak ie  prosił go M rożek.

—Jeden  z takich przykładów  macie dziś bracia— 
mówił,—pewien człowiek bogobojny znalazł w gó
rach okolicznych pieniądze... znaczą summę około 
stu guldenów w papierach... G dyby nie zważał 
na głos sumienia, gdyby łaknął cudzego grosza, 
m ógłby był sobie zachować tę summę... W olał je 
dnakże zastosować się do przykazania, które nam 
zabrania nawet pożądać tego co jest nie nasze i oto 
złożył te pieniądze na moje ręce, abym ogłosił 
z ambony że kto je  zgubił odebrać je  może.. Nie 
dla chluby swej to uczynił, .bo nie chce żeby jego
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nazwisko było wiadomem nawet właścicielowi tej 
zguby, jeśli się zgłosi. P ostąp ił jak  prawdziwy chrze
ścijanin, dał przykład  godny naśladowania i chwa
lebny. Życie ludzi tak postępujących brać powin
niście za wzór, szukajcie ich więc koło siebie, a gdy 
po uczynkach ich poznacie, iddźcie drogą krzyża 
jak ą  oni obrali, aby sobie ułatw ić drogę zbawienia.

 Doskonale — m yślał słysząc te słowa M ro
żek,—niepodobnabyło wyraźniej powiedzieć wszyst
kim, że to o mnie mowa.

Jakoż w istocie wychodząc z kościoła górale po
dzielili się na grom adki, a w każdej grom adce mo- 
wiono tylko o nauczycielu, co leżał krzyżem i o zna
lezionych stu reńskich.

—  K toby m ógł znaleźć te pieniądze? — pytano.
 A  któżby jeśli nie nauczyciel? —  odpowiadał

ktokolwiek z gruppy. _ , .
— K siądz proboszcz nawet mówił wyraźnie 

dodaw ał inny; — człowiek co obrał drogę krzyża, 
a przecież on krzyżem leżał.

W szyscy zgadzali się na ten domysł.
— To prawda!... to święty człowiek!... — pow ta

rzano do koła. _ .
M rożek praw ie ostatni wyszedł z kościoła. G ro

madki nie porozchodziły się jeszcze; górale spo
strzegając go, rozstępowali się przed nim z uszano
waniem i zdejmowali kapelusze, on im ukłon od
dawał pokornie i powoli szedł ku domowi.

— Niech się o mnie nagadają — myślał, mech
mi się przypatrzą.

W  tej samej gruppie, _ w której była m odrooka 
dziewczyna, znajdował się naturalnie Antek. >V ko
ściele patrzył on podobno więcej na nią jak  na oł
tarz, to też może jeden z całej wsi nic nie wiedział 
ani o znalezionych pieniądzach, ani o nabożeństwie 
nauczyciela i dopiero z rozmowy górali dowiadywał 
się o tern wszystkiem. A le i tu  naw et niebardzo 
zw racał uw agę na te szczegóły: oko jego było 
czem innem, a raczej kim innym  zajęte. Spojrzał 
dopiero mimowolnie w stronę kościoła, gdy u sły 
szał koło siebie słowa.

— Patrzcie, nauczyciel wychodzi...
Spostrzegłszy M rożka, A ntek nie m ógł się wstrzy

mać od zapytań:
—  W ięc to ten jest tu nauczycielem?
 A  ten —  odpowiedziano.
— I  on od dawna taki święty?...
 A  juści pewno... chociaż nikt go tu  niezna,

bo dopiero wczoraj przyjechał, prosto do księdza 
proboszcza.

A ntek słuchał i dziwił się tvidzac człowieka, 
k tóry  się dwa dni temu przyznał przed nim do za
bójstwa, używającym tutaj opinji świętego. P rzy 
patrując m u się, zdawał się czytać w jego twaray 
ten sam wyraz chytrości i obłudy, z jaką  napadnię
ty  przezeń w lesie mówił:

 Tysiąc reńskich... ja  biedny człowiek... zkąd-
bym ja  wziął?... _

W  tej chwili właśnie M rożek przechodził koło 
"ruppy  górali, W której znajdował się A ntek.
& U m ilkli wszyscy na widok świętoszka, pozdej
mowali kapelusze, jeden tylko A ntek swego nieru- 
szył. M rożek nie patrzył na nich niby, a widział 
przecież te ukłony i oddaw ał je  poważnym krokiem 
idąc dalej.

 Judasz!— szepnął mimowolnie widząc tę  scenę
A ntek. „  i •

Słówko to dobiegło do M rożka. D rgną ł nie

znacznie jakby go lekka isk ra  elektryczna przebie
g ła  i z pod oka spojrzał w tę stronę, z której go 
dochodziło tak trafnie dobrane przezwisko.

W zrok jego paść musiało naturalnie na A ntka, 
który sam jeden  został w kapeluszu i przez to odró
żnił się od innych.

— Zawsze ten chłopak, co mnie napad ł — m y
ślał M rożek, —  a przynajmniej co chwila zdaje mi 
się, że spotykam tego człowieka!... Czy to przywi
dzenie czy rzeczywistość?... przywidzenie chyba... 
Nazwał mnie Judaszem ... ha! może mi się się zda
wało.... A le jeżeli to on, to trzeba będzie szybko 
się wziąć do niego i pierwszemu nogę podstawić.

G órale nie zwrócili uwagi na mimowolny wy
krzyknik A ntka i powoli rozchodzić się zaczęli 
drogą przez wieś, jedni ku  domostwom, inni ku 
karczmie. A ntek nie m yślał także więcej im roz
powiadać o nauczycielu, m iał on bowiem co innego na 
głowie.

Cóż to mu tak w głowę zalazło, że już  w kościele 
nie m ógł myśli zebrać do nabożeństwa,_ i ile razy 
zaczął pozdrowienie anielskie, to ledwie wyrzekł 
„między niewiastam i,’ wnet m u i wzrok i słowa 
między niewiastami ginęły?... B yła to para żółtych 
safjanowych bucików na Avysokich korkach, no
wiuteńka, m ała, prześliczna. W iele takich p ar było 
w kościele boć to świąteczne obuwie podhalanek, 
ale Antkowi spodobały się tylko jedne, najnow
sze, najmniejsze, najśliczniejsze; zdawało mu się, 
że z dziewczyną w takich bucikach toby chodził 
przez całe życie po górach i nigdyby sięgnie zmę- 
czył,—a no jakby  się zmęczył, toby sobie usiedli 
razem na jakim  brzegu M orskiego Oka i patrzyli
by w jego przezrocze tonie, jak  ich wspólna przy
szłość czyste, pogodne.

K iedy buciki wyszły z kościoła, wyszedł p on 
za niemi, k ręc ił się kolo dziewczyny co je  m iała 
ńa nóżkach i chciał jej patrzeć w oczy, tak jak  
patrzył dotąd śmiało wszystkim dziewczynom—ale 
nigdy nie m ógł wytrzym ać dłużej jej wzroku, za
wsze oczy spadały mu na dół i zatrzym ywały się 
na bucikach, jakby tam  im dopiero było dobrze 
i jakby  się zakochał w obuwiu a nie w dziewczynie.

Dziewczyna — a była to taż sama, w którą po
przedniego dnia wieczorem tak  się zapatrzył A n 
tek że aż zupełnie stracił M rożka z oczu, —  wy
stroiła się w tę niedzielę we wszystko co m iała naj
piękniejszego. G dyby tak nazajutrz m iał przypaść 
odpust we wsi, toby nie m iała już  nic strojniej- 
szego jak  tej niedzieli, chociaż to była zwyczajna 
niedziela jaką  co siedm dni P an  B óg daje; s tro 
jąc się tak  nie pow iedziała sobie, jak  to zwykle 
mówią dziewczęta:

—  Ot, wystroję się dzisiaj, żebym była  ładna. 
Nie.... U bierając się do kościoła m yślała się 

ubrać tak  ja k  każdej niedzieli, tylko że co w łożyła 
na siebie cośkolwiek, to zaraz zaglądała do lu  • 
sterka i zaraz rzucała i k ład ła  lepsze. W  zwy
czajnym ubiorze niedzielnym zdawało jej się, że 
nie dobrze wygląda, więc chciała włożyć coś le
pszego i mimowolnie k ład ła  co m iała najlepsze. 
Sama nie wiedziała nawet, że się w ystroiła ja k  na 
W ielkanoc. Ba! i jak  m iała wiedzieć?... P rze 
cież każdej niedzieli i przed kościołem i po ko
ściele, patrzyła na inne dziewczęta i przyglądała 
się ich szatom, i gdyby ją  kto spytał, toby m ogła 
odpowiedzieć od której piękniej była ubraną, a k tó
ra  piękniej się ubrała od niej, a tej niedzieli nietyl-



ko nie spostrzegła że się wystroiła tak, iż już ża
dnej piękniej nad nią. przyodzianej nie było, ale na
wet nie wiedziała na pewno czy w kościele były 
inne dziewczęta. Gdyby jdj kto zapytał o to, toby 
mu odpowiedziała zapewne:

— No, juści.... każdej niedzieli są, to i dzisiaj 
musiały być.

Ale gdyby jej zapytano kto miał gunię krótszą 
od innych mieszkańców wioski, jakim kolorem su
kna ta gunia była obszytą, na czyim kapeluszu 
był sznurek najbielszych i najpiękniejszych musze
lek, kto miał pas czerwony najszerszy 
i najzłocistszemi sprzączkami i guzika
mi nabity, czyja spinka świeciła się 
jak  złoto i miała przy sobie najwięcej 
łańcuszków—toby pewno odpowiedziała:

— No, juści tego obcego górala, co 
tu do nas przyszedł od wczora.

Antek i dziewczyna nie rozmawiali 
dotąd z sobą, czy jednak sobie nic nie 
powiedzieli oczyma i czy się nie zro
zumieli lepiej jak nieraz ludzie co się 
nagadają przez godzinę—to zupełnie in
ne pytanie. Antek i poprzedniego wie
czora przed karczmą i teraz przed ko
ściołem i po kościele, chciał do niej 
zagadać, ale tak mu jakoś było nie
swojo, tak niewiedział od czego zacząć, 
że aż się sam dziwił sobie.

— Ot i ogłupiałem już chyba —mó
wił do siebie,—dawniej jak mi się spo
dobała dziewczyna, tom ją  łapał za szy
ję, całował, i mówiłem: „jakaś ty ła
dna !” a dziewczyna kraśniała i spusz
czała oczy i dąsała się niby, a była ra
da. A  teraz do tej słówka przemówić 
nie śmiałem. Ba... ale ona nie taka jak 
inne... i kraśnieje i spuszcza oczy, cho
ciaż do niej słówka nie rzekłem.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Listy z podróży na wystawę paryzką.
XII.

P a r v ż ,  2 Października 1867 r.
Dziś rano, wcale niespodziewanie odebrałem 

wizytę pana Pawła.
—  Możesz mieć czas dzisiaj, panie J ó 

zefie— rzekł do mnie wchodząc.
—  Jak  panu wiadomo, dostało mi się ta

kie miejsce— odpowiedziałem, że ze względu 
na to, iż jestem  cudzoziemcem i bawię tutaj 
dla nauki, wolno mi nie przychodzić do robo
ty ile razy mogę czem innem pożytecznie 
czas zająć. Kzadko korzystam z tej wolności,
bo tu yv Paryżu życie strasznie drogie, więc zarabiać po
trzeba koniecznie temu kto jak  ja  ma tylko ręce do życia, 
zawsze jednak jeżeli jes t coś ciekawego i nauczającego do 
zobaczenia...

—  O jest! — przerw ał pan Paweł z uśmiechem.
—  Cóż takiego? — zapytałem ciekawie
—  N i mniej, ni więcej jak ... wystawa cnoty.
—  Żartujesz pan— odrzekłem, galerji cnoty nie ma na 

wystawie.
—  O! masz słuszność, panie Józefie—-odpowiedział, wy

stawa ma rozmaite galerje, którym dla odróżnienia jednej 
od drugiej podawano różne nazwiska, chociaż wszystkie

razem stanowią tylko jedną wielką galerję spekulacji na 
kieszenie zwiedzających....

— Daj pan pokój— przerwałem panu Pawłowi, ja  twier
dzę, że wystawa ma swoją korzyść, pan zaś upatrujesz sanje 
słabe i śmieszne strony, od których żadne przedsięwzięcie 
ludzkie nie jes t wolnem. Zostańmy każdy przy swojem zda
niu i chodźmy na wystawę cnoty, jeżeli...

— A!— zawołał pan Paweł, je s t więc jakieś jeżeli.
Bez żadnej ukrytej myśli odpowiedziałem:
—  Jeżeli entree nie jes t zbyt drogiem.
Trzeba było dopiero widzieć pana Pawła jakim wybuch-

wszystkich, którym przyznaną została nagroda Mont- 
thyona... W yborna byłaby spekulacja.

—  A! —  zawołałem —  więc to dzisiaj rozdają nagro
dy cnoty.

—  Dzisiaj na posiedzeniu publicznem akademji fran- 
cuzkiej. Nie myśl jednak, panie Józefie, żeby laureaci 
mieli być na tej uroczystości obecni, tak  jak  wystawcy, 
którzy otrzymali nagrody— bynajmniej. Będzie tylko odczy
tany raport o ich zasługach. Myśl wystawienia ich na wi
dok publiczny za biletami, należy wyłącznie do ciebie, pa- 
nie Józefie.

Kościół w  Lędzic, (R ysow ał Kc ^k i, w ycią ł n a  drzew ie Sznage).

nął śmiechem. Śmiał się do rozpuku; to mało, śmiał się 
a gorge deployee to jes t rozyiiniętem gardłem, jak  mówią 
Francuzi i jak  oni tylko śmiać się potrafią.

N a żaden sposób nie mogłem pojąć co w mojej od
powiedzi mogło być tyle śmiesznego, lecz śmiech pana 
Pawła tak  mi się wydał komicznym czy też tak był za
raźliwym, że i ja  mimowolnie zacząłem się śmiać.

—  Doskonały jesteś, panie Józefie, —  unosił się pan 
Paweł, wyborny, nieoceniony!... pomysł twój warto do 
dzienników podać.

—  Jak i pomysł?— zmiłuj się panie Pawle.
—  Żeby wystawić za opłatą entree do obejrzenia tych

Przykro mi się zrobiło, że tak pan Paweł pochwycił 
moje słówko i wyprowadził z niego wnioski, których by
najmniej nie miałem na myśli, a przykrzej jeszcze gdy 
w dalszym ciągu rozmowy zaczął żartować z samych na
gród tego rodzaju, nazywając je  zaliczką na rachunek 
królestwa Niebieskiego i innemi podobnemi żarcikami szy
kanując myśl wzniosłą, którą prawdziwa miłość ludzkości 
natchnęła i która pożyteczne, zbawienne, wy daje dotąd owo
ce. Słuchałem jednak jakiś czas cierpliwie, nie chcąc się 
wdawać w szermierkę z dowcipem pana Pawła i dopiero 
gdy mnie zapytał, czy zgadzam się na to wszystko co prze
ciw nagrodom cnoty powiedział, odrzekłem

ko sądzę, że nagrody cnoty są pożyteczne, lecz nawet
obstaje przy moim pomyśle...

  p rzy tem, żeby na uroczystość rozdania tych nagród
wpuszczano za biletami?....

  Tak, panie Pawle, chciałbym nawet, żeby cena była
bardzo wysoką.

  A to już ciekawym dla czego?...
  Bo wtenczasz ludzie, którzy na ten obchód wybie

rają się tylko po to, żeby sobie żartować z tych, którym 
społeczeństwo przynaje palmę najzaszczytniejszą bo cichej 
zasługi, stanąć by musieli przed kassą, sięgnąć do worecz

ka i namyślić się czy to nie lepiej samemu 
być cnotliwym i otrzymać za to nagrodę, 
niż na żartowanie z cnotliwych tracić swój 
dowcip i pieniądze. W tedy — dodałem, ża
łując później żem zakończył osobistym 
przycinkiem, —  wtedy i ty panie Pawle 
rozmyśliłbyś się zapewne, że w komedji 
cnoty, jak  ją  nazwałeś nie z przekonania 
ale dla dowcipu, lepiej jes t być autorem 
niż widzem, a gdybyś doszedł do tego prze
konania, za lat kilkanaście przyznanoby 
może także nagrodę i tobie.

Pan Paweł przygryzł wargi i niedowcip- 
kował więcej. Nie sądzę, żeby się na mnie 
obraził, raz dla tego: że jes t w gruncie do
brym człowiekiem, tylko język ma zbyt 
ostry— a powtóre dla tego, że lubi kiedy 
mu się odciąć i chętnie takie ucinki prze
bacza. Spostrzegł się tylko, że do żartów 
są zupełnie inne przedmioty a nie te, o ja 
kich na posiedzeniu Akademji francuzkiej 
słyszeć mieliśmy sprawozdanie.

Poszliśmy tedy. Publiczność była bardzo 
liczna, znać że Francuzi w ogóle biorąc, nie 
mają tak lekkiej opinji o nagrodach Mon- 
thyona jak  pan Paweł. Członek Akade
mji p. Falloux odczytał sprawozdanie, któ
re obecnych wzruszyło prawdziwie. Bóg tyl
ko na innym świecie przyznawać może rze
czywiste i ostateczne nagrody cnoty, to pra
w da, lecz i ludzie mają prawo niektórych 
z pomiędzy siebie, którzy się wyróżnią po
święceniem dla bliźnich wymienić, podno
sić i nie zapłacić im za cnotę, jak  chce pan 
Paweł, lecz ich jako wzór do naśladowania 
dla innych postawić.

Słuchałem bardzo uważnie i natychmiast 
po posiedzeniu powróciwszy do domu, spi
sałem komu i za co przyznano pierwsze 
nagrody. Sądzę, iż czytelnicy moi nie we
zmą mi za złe, że przerywając na ten raz 
moje sprawozdania z wystawy, przeszlę im 
kilka pięknych obrazków miłości chrześci
jańskiej dowodzących, że na tej ziemi, na

której kwitnie postęp i przemysł, chata ma także godnych 
naśladowania reprezentantów.

Pierwszą nagrodę (2 ,500  fr.) przyznano Agacie Mahais, 
trudniącej się handlem owoców w Angers, głównem mieście 
departamentu Maine et Loire. Zycie jej cale jes t je 
dnym ciągiem zapomnienia o sobie i poświęcenia dla bli
źnich. Zostawszy sierotą w 10 roku życia, zajęła się 
dzieckiem będąc jeszcze losem swoich sióstr młodszych, 
które w niej miały drugą matkę. W  dwudziestym ósmym 
roku życia, walcząc sama z biedą, przyjęła za swoje 
pięcioro drobnych dzieci swojego zmarłego brata, wycho
wała je  i otaczała staraniami aż do czasu, w ktorem



-  342 —

lazły uznanie: nastręczały je j się pa rtje  korzystne, po
stanowiła przecież w stanie panieńskim  przepędzić ży
cie, oddając się zupełnie miłosiernym uczynkom. Od
tąd  ciągle aż do starości, je s t  bowiem teraz  staruszką, 
w m ieszkaniu swojem przyjm uje, żywi i odziewa starców, 
kaleki, dzieci, dziewczęta, k tó re  chce wyrwać zepsuciu, 
do jak iego  większe m iasto (A ngers liczy przeszło 5 0 
tysięcy ludności) tak  łatw e nastręcza pole. P rzez  całe 
życie swoje nie w iedziała co to oszczędność. Gdy iej 
powiedziano, że A kadem ja przyznała je j nagrodę, rzek ła  
z uśm iechem :

—  O to summa, jak ie j nigdy w życiu nie m iałam !.... 
dzięki Bogu! nie jed en  się ucieszy z tych pieniędzy...

M ógłby kto sądzić, że za otrzym aną sum kę zechce sobie 
zapewnić jak ąś wygodę na starość. T en  je j mimowolny 
w ykrzyknik dowiódł, że pierw szą i jed y n ą  je j myślą byli 
nieszczęśliwi, że ze wszystkiej nędzy k tó rą  m iała przed 
oczyma, o jednej tylko nie pam iętała, —  o swojej.

Dwie nagrody po 2 0 0 0  fran. przyznane zostały Leonji 
Silić i Ivlotyldzie Bocquillon.

Deonja Silić je s t  nauczycielką wiejską w gm inie Flćchin, 
w departam encie Pas-de-C alais. P ierw sze zasługi poło
żyła, będąc wzorową w swym zawodzie; w krótce spo
strzeżono, że w tajem nicy dzieliła się z powierzonemi 
sobie biednem i dziećm i skrom nym  swoim dochodem  i sto
łem . W ychodzące ze szkoły dziewczęta przywiązywały 
się do niej ja k  do m atk i. U rządziła  d la nich niedzielne 
zebrania, na k tórych rozryw ka łączyła się z nauką, 
a  sk ładka dla chorych była uwieńczeniem  zabawy. W  li
stopadzie 185 9 r. w ybuchł pożar w sąsiednim  dom u, 
Leonja przyjęła do siebie całą rodzinę pogorzelców da
ją c  jej przy tu łek  i wygody przez całą zimę, jed n eg o  zaś 
z członków tej rodziny pielęgnując z m acierzyńską m iło
ścią, przez czas trzech miesięcznej choroby. Z całej g m i
ny w której m ieszkała, ona tylko jed n a  zapom niała o tern, 
że ta  właśnie rodzina była je j wytrwale nieprzychylną, 
i dokładała wszelkich starań  ażeby je j nie dano skrom nego 
m iejsca nauczycielki. Pow oliL eonja Silić stała  się pomocnicą 
lekarza przy chorych, proboszcza przy biednych i po trze
bujących duchowej pociechy. W spółm ieszkańcy świadczą 
jednom yślnie, że najśpieszniej zawsze udawała się gdy jej 
obecność była potrzebną do tych, k tórych gm ina nazywała 
je j nieprzyjaciółm i, a k tórzy byli tylko je j dobrego im ie
nia zazdrośni. W  r. 1865  gm ina nawiedzoną została stra- 
sznemi klęskami: najprzód tyfus połączony z epidem iczną
chorobą g ard ła , później cholera wybuchła i dosięgła 
przerażających rozmiarów; sześćdziesięciu chorych leżało 
i potrzebow ało pomocy, piętnastu pochowano w krótkim  
czasie; na wieś liczącą 700 mieszkańców cyfry te  zna
czyły tyle ile w W arszawie naprzykład znaczyłoby 1 8 ,0 0 0  
chorych i 4 ,5 0 0  um arłych. D zieląc się m iędzy chorych 
i szkołę, L eonja  Silie zapisała swoje niestrudzone usiło
wania we wdzięcznej pamięci wszystkich mieszkańców 
zdziesiątkowanej gm iny. Z narażeniem  własnem, nie my
śląc o spoczynku, walczyła ze straszną p lagą i niosła wszę
dzie pom oc i pociechę.

N agroda  udzielona K lotyldzie Bocquillon je s t  tym  zasz- 
czytniejszą, że je s t  wyjątkiem . A kadem ja m a za praw i
dło nie w ynagradzać czynów poświęcenia dokonanych 
w obrębie rodziny— czynów do k tórych oprócz obowiązków 
ludzkości, jeszcze związki krw i nakłaniają. W zględem  Klo- 
tyldy Bocquillon jednakże  trzeb a  było odstąpić od zasady. 
P rzep is z góry postanowiony nie m ógł powstrzym ać od 
hołdu złożonego takim  zasługom . Ivlotylda B ocquillon m ia
ła  la t 16, gdy w skutek  choroby rodziców cała je j biedna 
rodzina j ą  tylko mieć ju ż  m ogła za jedyną  podporę. R o
dzice starzy, kalecy, sparaliżowani, b ra t starszy epileptyk, 
siostry dotknięte najstraszliwszą chorobą idjotyzmem , po-

mięszaniem zmysłów dochoczącem do wściekłości, w k tó 
rej rzucają się na rodziców i na swą chlebodawczynię, 
— wszystko to  razem  żyć m usiało i musi z je j usiłowań i z jej 
pracy. N ie cofnęła się przed ogrom em  tego ciężaru, nie 
zraziła się tern, że pracuje d la istot k tó re  nie są i m o
że nigdy nie będą zdolne ocenić wielkości je j  poświęce
nia, i dla całej tej rodziny sta ła  się więcej niż siostrą, 
więcej niż córką: sta ła  się m atką i karm icielką.

T rzy  nagrody po 10 0 0  fr. otrzym ały R ozalja Foissac, 
Aglać D elon i M arja  Duchesne. P ierw sza z nich jes t 
córką kapelusznika w Saint Affrique (m iasteczku okręgo- 
wem liczącem 7 ,0 0 0  m ieszkańców, w departam encie Ave- 
yron w Południowej F rancji), i dała  dowód prawdziwie 
wzruszającego poświęcenia; d ruga m ieszka w N em ours 
(w bliskości P a ry ża) i od 2 0 la t zajm uje się wyszukiwa
niem dzieci siero t lub  opuszczonych, którym  daje m iesz
kanie, życie i naukę, dopóki na chleb zapracow ać nie 
m og4) trzecia je s t  nauczycielką wiejską w departam encie 
niższej L oary, rodem  B retonka. M iała ona la t 28 , gdy 
proboszcz miejscowy rzek ł do niej:

—  Jestem  stary, wystarczam zaledwie m oim  obowiąz
kom kapłańskim , dzieci mojej parafji w zrastają  w nieświa
domości, budżet nasz zbyt m ały na zakładanie szkółki; po
święć się ich nauczaniu.

M arja  Duchesne um iała zaledwie czytać, o pisaniu nie 
m iała wyobrażenia, o arytm etyce nie słyszała, m usiała się 
więc nauczyć sam a tego czego m iała nauczać. N ie  wstrzym ało 
j ą  to jednakże; życzenie proboszcza zdawało je j się, wolą 
O patrzności. Z ab ra ła  się do pracy i po dwóch niespełna 
latach usiłowań niezm ordowanych, we W rześniu 184 4  r. 
stanęła do egzam inu i dostała p a ten t nauczycielki. Z a 
służyła później na dwa m edale za postępy swojej szkoły, 
k tó ra  dziś je s t  jed n ą  z najlepszych w departam encie. N ie- 
dosyó na tern. N ajbiedniejsi uczniowie sta li się je j  przy- 
branem i dziećmi, starcy, kaleki najlepszem i przyjaciółm i, 
a dzieła m iłosierdzia są je j jed y n ą  od obowiązków nauczy
cielskich rekreacją.

Tysiąc franków, zwanych od imienia zapisodawey na
grodą Sourian przyznano A nastazji Gaudin, k tó ra  będąc 
jedyną  służącą pewnej rodziny, nie opuściła je j nigdy, cho
ciaż je j państw o wpadali w najprzykrzejszy niedostatek 
i najczulszemi staraniam i potrafiła osłodzić ostatnie chwile 
swojego pana, k tórego w tajem nicy utrzym ywała z owoców 
swej pracy.

Chciałbym jeszcze wspomnieć cokolwiek o tych, którym  
przyznano nagrody p ięciuset frankowe, ale arkusz się 
kończy’, świeca dogoryw a.... darujcie państwo, że pójdę 
na spoczynek, bo ju tro  rano muszę iść do pracy’.

Józef Ntepoicie.

POGADANKI EKONOMICZNE.
i .

Idąc  za szlachetnym  przykładem  pisarzy i proffessorów 
angielskich, k tórzy popularnym  wykładem starają  się naj
mniej oświecone klassy narodu zapoznawać z wielkiemi 
prawdam i społecznych i m oralnych nauk, powzięliśmy 
zam iar, za pom ocą tego samego środka, to je s t  popularne
go wykładu, uczynić dostępnem , d la Czytelników „O pieku
na Dom owego” poznanie praw d ekonomicznych, czyli mó
wiąc innemi słowy, położyliśmy sobie za cel, o ile  być m o
że dokładne a zarazem  treściwe przedstawienie im, prawd 
głoszonych przez Ekonorniją polityczną, czyli naukę gospo
darstwa społecznego.

Co to je s t  ta  nauka gospodarstw a społecznego? zapyta 
nie jed en  z czytelników „O piekuna Domowego.” Czem się 
ona zajmuje? co je s t  przedm iotem  je j wykładu? jak ie  ma 
cele i co d la człowieka przynosi? N a  te  słuszne ze wszech 
m iar zapytania, a  k tóre się same najprzód  każdem u w urny-



śle przedstaw ić m uszą, dam y stosowną we właściwem m iej
scu odpowiedź.

D la zachowania zaś pewnego porządku w wykładzie, za
czniemy po pierwsze: od objaśnienia czytelników naszych, 
czem je s t  właściwie tak  nazwana nauka gospodarstw a spo
łecznego, bo to je s t  koniecznem; powtóre, wykażemy nie
zbędną potrzebę uczenia się tej nauki w kraju  naszym, który 
potrzebuje jej więcej, niż którykolw iek bądź inny; nako- 
niec podam y krótki rys historycznego rozwoju tej nauki, 
nadm ieniając o głównych je j tw órcach, a dopiero potem  
zajm iemy się wykładem  prawd i zasad, treść  i podstawę sa
mej nauki gospodarstw a społecznego stanowiących.

W edług  najpierwszych pisarzy traktu jących o tym przed
miocie, Ekonom ija polityczna nazywaną także ekonomiją 
społeczną, lub gospodarstwem  spółeeznem , je s t  nauką two
rzenia, podziału  i zużycia bogactw. T ak ą  je s t  powszechnie 
przyjęta definicja ekonomji politycznej. Lecz z góry  oświad
czamy naszym czytelnikom, iż powyższe określenie nauki 
gospodarstw a społecznego, nie daje o niej dokładnego wy
obrażenia i zakreśla tej szlachetnej nauce za szczupłe g ra 
nice, albowiem  w rzeczywistości obejm uje ona wszystkie 
objawy i czynniki spółeczno-m oralnego a zarazem  i m ater- 
jalnego  życia narodów.

W praw dzie ekonomija polityczna, przeważnie zajmuje 
się tworzeniem  (produkcją) bogactw  i wartości m aterjal- 
nych, lecz bynajm niej, nie je s t  to  jej głównem zadaniem. 
Z a  dużo m a ona m oralnych potrzeb  ludzkości na względzie, 
j a k  to wykażemy w dalszym ciągu niniejszej pracy, aby się 
wyłącznie bogactwem  m aterjalnem  zajmować m iała.

N ie  mniej los klass roboczych, ich dobrobyt, ich po
trzeby m oralne, nie tylko że nie są obojętne dla nauki go
spodarstw a społecznego, lecz stanowią jedno  z najważniej
szych je j zadań. Podaje ona zaradcze środki przeciwko złe
mu, a  wskazuje najlepsze drogi do osiągnięcia dobrego, 
nie tylko rozum ie się w klassaeh roboczych, lecz i w in
nych warstwach narodu. N ie  poświęca ona jednej klassy 
dla drugiej, przeciwnie żąda we wszystkich klasach narodu 
hąrm onji i jedności, spójności i zgody, gdyż wie, że tylko 
wspólna łączność wszystkich czynników narodowej pracy, 
może dać ten  dobrobyt m oralny i m aterjalny, ten  mniej 
więcej odpowiedni podział bogactw , czyli ten  stan ogólne
go zadowolenia, do k tórego  dążą i zawsze dążyć będą tak  
rządy ja k  i ludy ucywilizowane.

O to je s t  cel Ekonom ji politycznej.
Je ś li więc naukę tę  określać chcemy dokładnie odpowie

dnio do je j  istoty, to nie nazwiemy j ą  nauką tworzenia (p ro
dukowania) podziału  i zużycia bogactw a  damy je j nazwę: 
nauki podającej prawdziwe zasady dobrobytu moralnego i ma- 
terjalnego narodów. I  to , dopiero będzie właściwe określe
nie (definicja) nauki gospodarstw a społecznego.

N im  jed n ak  wykażemy czytelnikom naszym konieczność 
uczenia się, czyli obznajom ienia się z tą  nauką, winniśmy 
ich objaśnić, co rozumiemy pod wyrażeniem „d o b ro b y t 
m oralny narodu” k tó re  to  wyrażenie może się wydać dla 
niejednego z czytelników „O piekuna” nie jasnem , a  naw et 
zupełnie niezrozumiałem.

Każdy naród, czyli społeczeństwo chrześcijańskie, m a 
za główny cel swego przeznaczenia doskonalenie się. D osko
nalenie to powinno być wrażanem  w najszerszeni znacze
niu i dopełniać we wszystkich gałęziach wiedzy, (sztuk 
i nauk), we wszystkich objawach życia społecznego i ro 
dzinnego, we wszystkich rozgałęzieniach życia m aterjalne- 
go, bogactwa, przem ysłu, wynalazków, rolnictwa, handlu, 
jednem  słowem we wszystkiem z czem tylko umysł i serce 
człowieka doskonalić się i w czem człowiek by t swój na 
ziemi ulżyć i polepszyć może.

Społeczeństwo chrześcijańskie spełniając tę wyraźną wo

lę O patrzności, wszelkiemi możebnemi drogam i, zdążą do te 
go wielkiego celu: udoskonalenia i podniesienia się. A  ta  
dążność, ku nieustannem u postępowi je s t  tak  wrodzoną k a ż 
demu zdrowemu społeczeństwu, iż pomimo przeszkód i za
wad, jak ie  się na drodze postępu zawsze napotykają, siła 
ta  zbliżania się ku  udoskonaleniu, wlana że tak  powiem 
przez naturę w organizm  i ducha człowieka, posiada w so
bie tyle petęgi, iż wszystkie zapory stojące na przeszkodzie 
rozwojowi m oralnem u i m aterjalnem u społeczeństw a, oba
la i niszczy.

J a k  dla pojedyńczego człowieka ważniejszą rzeczą je s t,  
aby m iał oświatę i dobre zasady, niż pieniądze i duże zyski, 
tak  i dla całego społeczeństw a ważniejszem je s t  zdrowy 
owoc cywilizacji, to je s t  dobrobyt m oralny, niż pożywne 
na pozór, a zgubne nieraz, owoce m aterjalnego bogactwa; 
ja k  człowiek oświecony staw ia sobie za główny cel swego 
życia, coraz wyższe doskonalenie się duchowe, chociaż i o 
doczesnych— ziemskich potrzebach nie zapom ina i stara się im 
uczynić zadość, tak  i społeczeństwo oświecone, chrześcijań
skie , w czasie swej ciężkiej na  ziemi wędrówki, dobijając 
się o zaspokojenie tegoczesnych, m aterjalnych swych po
trzeb , o swem wzniosłem przeznaczeniu, to  jest o osiągnię
ciu dobrobytu m oralnego, czyli osiągnięciu ja k  najwięcej 
św iatła i cnoty zapom inać nie powinno.

Człowiek nie sk łada się tylko z ducha i nie sk łada się 
tylko z ciała, duch i ciało połączone razem , tw orzą dopiero 
człowieka, je s t  on więc duchowo-cielesną istotą, k tó ra, aby 
się w zupełnie właściwych dla siebie warunkach rozwijać 
m ogła, potrzebuje zarówno duchowego cielesnego (m aterja l
nego, fizycznego) pokarm u. A ja k  z pojedynczym  człowie
kiem , tak  się ma z całą ludzkością, potrzeba jej karm y dla du 
cha i potrzeba je j karm y dla ciała. K arm ’dla ducha, to: Reli- 
gija, N au k ii Sztuki, karm ’ d la ciała, to: Rolnictwo, przem ysł, 
handel. P ierw sze przewodniczy drugiem u, k ieru je  i prow a
dzi go, a  czem ludzkość m a więcej cywilizacji, to je s t  ka r
my ducha, tern karm  ciała więcej w zrasta, rozwija się i po
mnaża.

D o broby t ducha, tworzy dobrobyt ciała. A zatem , do
b robyt m oralny je s t  podstaw ą wszystkiego, od niego bo
wiem zawisł rozwój i postęp społeczeństwa.

T eraz  sądzimy iż czytelnicy nasi pojm ą dla czego m ie
liśmy sobie za obowiązek wytłumaczyć im , co rozumiemy 
pod wyrażeniem: „d o broby t m oralny.” Przyjdzie nam je 
szcze nieraz w dalszym ciągu, odwołać się do tego określe
nia dobrobytu m oralnego, gdyż wiele nam na tem  zależy, 
aby czytelnicy nasi nabrali tego przekonania: iż w całym 
ciągu wykładu nauki gospodarstw a społecznego, chociaż 
nader często przyjdzie nam  mówić o bogactwie m aterjalnem ,
0 dobrobycie m aterjalnym , to przewodniczącą zawsze myślą 
naszą, w obecnym wykładzie praw  ekonomicznych, będzie 
myśl o bogatwie. m oralnem , umysłowem i duchowem spo
łeczeństwu, a to  dla tego, że tylko człowiek bogaty um y
słem i sercem , może uczciwie posiąść bogactw o m aterjalne, 
do k tórego tak  zapalczywie, jed n i przez drugich , zdążamy 
napróżno nieraz niestety! bo parci nieprzyzwyciężoną żądzą 
zbogacenia się, zapominamy, iż człowiek ubogi duchem,
1 m aterjalnie ubogim  zawsze m usi pozostać.

Że nauka gospodarstw a społecznego (ekonom ija polity
czna) a przedewszystkiem  znajomość głównych je j zasad 
i praw , każdem u, bez względu na stan i położenie j a 
kie zajmuje w społeczeństwie może być i je s t  rzeczywiście 
bardzo przydatnem  i pożytecznem, je s t  to kw estja  da
wno ju ż  rozbita w innych krajach, ja k  naprzykład  w A n- 
glji i F ranc ji, gdzie uznano za konieczne w ykładanie tej 
nauki, po niższych zakładach naukowych i przez dostępnie 
pisane tak  nazwane podręczniki (m anuels), rozpowszechnie
nie je j pomiędzy najniższe klassy narodu, to  je s t  między 
robotników  i lud  prosty. W  tym  względzie jednak  p ie r-
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szeństw o trzym a A nglja, tam  po większych m iastach urzą
dzają. często popularne w ykłady gospodarstw a społecznego 
wyłącznie dla rzem ieślników, robotników , czeladników, 
i t. d. T ym  sposobem  zasady tej tak  pożytecznej nauki 
zaszczepione w umysły klass ludowych, wydają bezzwło
cznie najlepsze następstw a, gdyż czynią te  klassy i praco- 
witszemi, i oszczędniejszemi, i spokojniejszemi, jednern sło
wem czynią je  i lepszemi i szczęśliwszemu

N a tern kończymy pierw szą naszą pogadankę ekonomi
czną, w drugiej zajmiemy się skreśleniem  krótk iego rysu 
dziejów nowej n a u k i . ____________ Konstanty Wzdulski.

R O Z M A I T O Ś C I .

Procent. W ynagrodzenie jak ie  wierzyciel odbiera za 
wypożyczenie pewnej summy pieniędzy zwanej kapitałem , 
nazywa się procentem, odsetkiem. Zwyczaj wypożyczania 
pieniędzy na procenta, najodleglejszych sięga czasów. Ju ż  
stary  Testam ent pozwala wypożyczać na procenta, ale tylko 
cudzoziemcom. Pom iędzy jednow iercam i zaś wszelka lichwa 
t- j-  wypożyczanie na procenta, najsurowiej wzbronioną 
była, a lichwiarstwo poczytywane na równi z bałwochwal
stwem . Lecz i na tern jeszcze nie zatrzym ało się prawo 
Mojżesza: co każde siedm  la t w święto kuczek, ogłaszano 
umorzenie długów. W handlow ej G recji, pożyczki procento
we praw ie jednocześnie z przem ysłem  się rozwinęły. Zwy
kły p rocent by ł tu  12 od sta, ale  w pewnych razach wzra
sta ł on do 3 6, a naw et 48 . W  ogóle Solon sprzyjał dobro
wolnym umowom pom iędzy dłużnikam i i wierzycielami, 
gdy przeciwnie prawodaw ca Spartański L ikurg , niejedno
krotn ie  um arzał długi i po tępiał procenta. Dwaj znako
mici greccy pisarze A rysto teles i P lu ta rc h , stanowczo 
oświadczali się przeciw  pożyczkom na procenta. P ie r
wiastkowe praw a rzym skie niezm iernie surowe względem 
dłużników, mienie i życie naw et tych  ostatnich czyniły 
w razie niew ypłatności zależnemi od woli wierzycieli. 
Z tąd  częste rozruchy i zamieszki za czasów rzeczypospo- 
litej, z tąd  w iekusta nieprzyjaźń patrycjuszów  z plebeu- 
szami, z k tórych ostatni byli wierzycielami pierwszych. 
P rocen ta  zrazu wynosiły 10 od sta, potem  połowę tego, 
wreszcie d la licznych nadużyć, stopa ich zupełnie nieo
graniczoną została. W  początkach cesarstw a wynosił on 
12 od sta, ale uważał się ju ż  za nadużycie — był lichwą. K a
ton starszy i Seneka byli uieubłaganym i nieprzyjaciółm i 
pożyczki na procent, gdy Cyceron zdawał się je j sprzyjać. 
Z a czasów Ju s ty n jan a  procent w ten  sposób urządzony zo
stał: klasa najwyższa m ogła ty lko  wypożyczać pieniądze na 
4-ty  procent, inni zaś na 6 % ,  a tylko kupcy m ogli żądać 
8 na sto. W  początkow ych wiekach chrześcjaństwa, ewan
geliści i ojcowie kościoła surowo lichwę potępiali. Papież 
Leon święty zabrania pożyczać na procent, a lichwiarstwo 
otrzym uje nazwę: „p lag i ludów.” W  wielu atoli krajach  
pomimo tych zakazów, pomimo klątw  pap iezk ich , poży
czano na ogrom ny procen t. W  X I-y m  np. wieku prawa 
pozwalały na 12 , 16 , 55 a  naw et 6 6 procent! S ta tu ty  Be- 
rengara  hrabiego Prow ancji (r . 1 2 4 4 ) tym tylko k a rą  g ro 
ziły, k tórzy  brali 80  p rocen t rocznie. Żydom  zaś podług 
tegoż sta tu tu , wolno było pożyczać na 2 5 p r. W  ogóle 
w wiekach średnich wszelkie pożyczki na wielkie narażone 
były stra ty  i niebezpieczeństwa, z tąd  też wierzyciele byli 
zmuszeni wypożyczać na wielkie procenta.

Gdy z czasem pow stały kassy pożyczkowe czyli tak  
zwane monts de pie'te, p rocenta  znacznie spadły, tak  że nie 
przewyższały 12 lub 13 od sta. —  W  X V I wieku tu  
i owdzie odzywają się pojedyńcze głosy przeciw  ogranicze
niom praw a co do stopy procentowej; ale dopiero najnow-

wszym ekonomistom należy się sława za dokładne wyświetle
nie tej ważnej kw estji. Jeszcze sławny angielski ekonom i
sta  Adam  Sm ith był za ograniczeniem  stopy procentow ej, 
gdy przeciwnie wszyscy późniejsi ekonomiści, stają  w obro
nie swobodnego naznaczania procentów . Obecnie jak k o l
wiek we Francji legalny procent je s t  5 lub 6 od sta, bank 
wszakże francuzki jeszcze w r. 185 7 b ra ł 9 % .  W  N id e r
landach zupełna pod tym względem zostawiona swoboda. 
T o samo i w niektórych północno-am erykańskich stanach. 
Anglja do 1 8 5 4  r. nie pozwalała b rać  wyższego nad 5 pro
centu, w tym atoli roku  wszelkie ograniczenia zniesiono. 
B elg ja  dotąd  jeszcze nie uczyniła stanowczego kroku. W re 
szcie prawo ograniczające stopę procentu zostało zniesione: 
w H iszpanji 18 5 6  r .,  w Genewie 1857  r. w Sardynji tegoż 
roku duch czasu odbił się i w Rzymie, ja k  to  widzim 
z bulli 1 8 3 0  r. zabraniającej niepokojenia wierzycieli.—  
U  nas w Królestw ie stopa procentu ustanowiona została p ra 
wem z d. 16 G rudnia  1811  roku  na 5 proc. w interesach 
cywilnych, a na 6 ° /0 w handlowych.

—  Modli. Czytamy w liście z P a ryża  do angielskiego 
dziennika Morning Post:

„S tara łem  się dowiedzieć, jak im  będzie w tym  roku  kolor 
modny włosów i brw i damskich. F ryzjery  paryzcy mieli 
zgrom adzenie, na którem  postanowionem zostało, że da
my noszące włosy blond złotawego odcienia, nosić będa 
brwi czarne, brw i zaś złotawoblond towarzyszyć będą wło
som czarnym. W łosy ciemne, szatynowe, zostaną zupełnie 
wykluczone z m odnego św iata, gdyż kolor ich nie je s t 
dość wyrazisty. N ie  zdecydowano się jesżcze czy szyniony 
(koki) zostaną, utrzym ane, zdaje się jed n ak  że będą odrzu
cone, jeżeli się da  wynaleść jak i strój więcej skom plikowa
ny i droższy. Cera będzie b iała perłow o-m atow ego odcie
nia, w argi b lado-różow e, usta zaś damy trzym ać będą lek
ko otw arte.”

Gdyby nie nagłów ek tego listu, świadczący wyraźnie, 
że wiadomości te  pochodzą w prost ze stolicy cywilizacji, 
jak i dobro-duszny czytelnik nie mający wyobrażenia ja k  da
leko sięgać m ogą przepisy mody, m iałby pewno ochotę po
myśleć, że korrespondent pisze z okolic P rzy lądka Dobrej 
Nadziei lub z nad brzegów cieśniny M agiellańskiej!

—  Przywłaszczanie znalezionych rzeczy. Czytamy w pi
śmie paryskiem  Journal des Debats następujący artykuł:

„W iele  osób zdaje się nie wiedzieć, że czyn przyw ła
szczania sobie przedm iotów znalezionych na drodze publi
cznej, je s t  równym kradzieży, i podpada tej samej karze. 
Że tak  je s t, jednakże mieliśmy tego niedawno nowy dowód.

„Pew ien  m łody człowiek, nazwiskiem M ..., pracujący 
w jednym  z magazynów w dzielnicy O pery w Paryżu, ro 
bił od dwóch dni wydatki nieodpowiednie swoim docho
dom. T o zwróciło na niego uwagę i zawezwany został przez 
policją do wytłómaczenia się. A m baras, w jak im  się okazał 
przy odpowiedziach, powiększył jeszcze bardziej podejrze
nie, tak  że w końcu M ... widział się w konieczności wy
znać, że przed trzem a dniam i znalazł na ulicy summę 2 5 0 0  
franków (6 25 rs.) w banknotach, k tó rą  zatrzym ał, aby ją  
obrócić na swą korzyść.

„Skutkiqpi .tego zńznanid został zam knięty w areszcie 
policyjnym przy ulicy Rossiniego do dyspozycji p . Bellan- 
gera, kom issarza policji dzielnicy O pery, jak o  oskarżony 
o kradzież."

—  K A T A L O G  Warszawskiej Wystawy płodów gospodarstwa 
wiejskiego, w niewielkiej liczbie egzemplarzy pozostały, obejmujący 
szczegółowe wiadomości o wystawie, złożony został na sprzedaż po 
kop. 50, w Księgarni G. Gebethnera i J{, Wolfa w Warszawie, 
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 415 róg Czy stój.

w  Drukarni J .  Jaworskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.—Redaktor, A d a m  M i e c z r ń s K i .


